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  Rozdział 1


  – Zaginęła.


  Sierżant Wiera Jezierska nie mogła tego zobaczyć, bo krzesło było dostawione zbyt blisko biurka, akobieta przycupnęła na brzegu siedziska, ale usłyszała odgłos zaplatanych irozplatanych palców. „Denerwuje się”, pomyślała. „Wsumie nic dziwnego, skoro przychodzi ztaką sprawą”. Nie tylko niekontrolowany ruch dłoni zwrócił jednak uwagę Wiery. Wtej kobiecie była jakaś głębiej zakorzeniona niepewność. Szczupła, na oko czterdziestokilkuletnia. Nieumalowana, zładną cerą, zapewne będącą genetycznym darem, anie efektem drogich zabiegów czy kosmetyków. Pod brązowym materiałem sukienki, zlewającym się kolorystycznie zpółdługimi włosami, można było dostrzec zarys wystających obojczyków; jej ramiona lekko drżały, pewnie od tego ściskania palców. Usiadła wtaki sposób, że była nachylona wstronę biurka; wtej postawie nie było jednak nic zchęci spoufalenia się. „Zachowuje się tak, jakby chciała mi tę sprawę wyszeptać do ucha. Apotem zerwać się izwiać. Albo zemdleć”.


  – Zaginęła– powtórzyła po niej.


  – Właśnie. Ja już mówiłam temu panu na dole…


  – Dyżurnemu.


  – Dyżurnemu. Że jej nie ma. Mojej córki, Eweliny, nie ma.– Kobieta zacisnęła wargi iprzeniosła spojrzenie zWiery na podłogę.


  „Nawet to robi wdziwny sposób”, pomyślała Jezierska. „Grymas, jakby próbowała się nie rozpłakać albo czegoś nie powiedzieć”.


  – No dobrze, to po kolei. Imię inazwisko?


  – Córki?


  – Nie, pani.


  – Joanna Krzysztofik.


  – Acórki?


  – Ewelina Krzysztofik.


  – Jest pełnoletnia?– To Wiera już wiedziała od dyżurnego. Niby wciąż dziecko, bo nastolatka mieszkająca zmatką, ale osiemnaście lat skończyła. Powodu do alarmu właściwie nie było.


  Teraz nie tylko palce kobiety nerwowo się poruszyły. Zadrżała, jakby przeszył ją nagły dreszcz.


  – Jest. Wgrudniu zeszłego roku skończyła osiemnaście lat. Ja od razu sobie pomyślałam, że to może być przeszkoda, bo wedle prawa ona jest samodzielna, niezależna. No ale to jednak dziecko. To wciąż dziecko…– Palce znowu poszły wruch.


  Ze zdjęcia położonego na biurku patrzyła na Wierę naturalna blondynka ołagodnym spojrzeniu niezafałszowanym makijażem. Zwyglądu mało podobna do matki, ale zcharakteru– zapewne tak. Zresztą, kto to wie?


  – Akiedy sobie to pani pomyślała? To znaczy od kiedy córki nie ma?


  – Dzisiaj jest czwartek, aostatni raz widziałam Ewelinkę wczoraj, znaczy we środę. Dokładniej wczoraj rano, bo potem wyszłam do pracy, aona jeszcze spała.


  – Na pewno była wdomu?


  – Na pewno, zajrzałam do jej pokoju. Leżała włóżku. Nie chciałam jej budzić, bo dzień wcześniej bolała ją głowa, zresztą tak było od jakiegoś czasu. Wie pani, matury, więc najpierw dużo nauki, potem stres, ateraz odchorowywanie tego stresu. Ewelinka była porządną uczennicą, obowiązkową.


  „Niedobrze”, pomyślała Wiera. „Kiedy ginie porządna, obowiązkowa uczennica, finał może być niefajny. To zwykle nie są buntownicze ucieczki, awzorowe uczennice mało wiedzą oprawdziwym życiu. Rzeczywistość to nie ballady iromanse”.


  – Zatem rano była, akiedy zniknęła?


  – Jak wróciłam zpracy, to jej już nie było. To znaczy po prostu nie było. Pomyślałam, że poszła na spacer, do sklepu, do koleżanki, może do biblioteki. Czas mijał, aona nie wracała. Zadzwoniłam do niej, ale miała wyłączony telefon. Wyszłam zdomu, tak, żeby pochodzić… Nie wiem sama, chyba miałam nadzieję, że ją spotkam, bo może będzie skądś wracała… Nie mogłam siedzieć inic nie robić. Bezczynność byłaby okropna, no bo jak to– nie działać, kiedy dziecka nie ma?…– Spojrzenie smutnych niebieskich oczu spoczęło na Wierze.


  – Ico wkońcu pani zrobiła?


  – Wczoraj? No zadzwoniłam do mamy jej koleżanki zklasy. Numer miałam, bo razem byłyśmy wtrójce klasowej. Ona zapytała córkę, Olę, czy wie, gdzie Ewelina może być. Nie wiedziała, nie widziały się od matur. Powiedziała, że może się wywiedzieć od dwóch innych koleżanek, zktórymi Ewelinka była blisko. Marta iEwa, ja je znam, izopowiadań, ibyły unas kilka razy, ale nie mam do nich numerów telefonów. Do nikogo nie mam.– Joanna Krzysztofik znowu zaczęła się wpatrywać wpodłogę.


  – Ione też nic nie wiedziały.


  Brązowe włosy lekko zafalowały– kobieta przecząco pokręciła głową.


  – Ado kogo jeszcze nie ma pani numeru telefonu?


  – Słucham?– Spojrzała na Wierę spłoszonym wzrokiem.


  – Powiedziała pani, że nie ma do nich numeru telefonu. Ido nikogo też pani nie ma. To kim jest ten nikt?…


  Teraz spłoszenie ustąpiło zdumieniu.


  „Bingo”. Sierżant Jezierska była dziś wdobrej formie. Wyspała się, bo zasnęła przed jedenastą. Nie oglądała żadnego durnego programu wtelewizji, tylko wybrała książkę. Zapunktowała tym usiebie, bez względu na fakt, że to właśnie czytanie dość szybko pozbawiło ją przytomności. „Przynajmniej próbowałam”, pomyślała rano, wyciągając spod stopy oprawiony wfolię egzemplarz komedii kryminalnej. Bibliotekarka jej poleciła. „Rozerwie się pani, taka odskocznia od pracy”. Była sceptyczna, isłusznie, jak się okazało. Intuicja rzadko ją zawodziła. Teraz też działa sprawnie.


  – Pomyślałam sobie jeszcze, że może poszła do Tomka.


  – Chłopaka?


  – Tak. Nie. To znaczy byłego chłopaka, bo oni się niedawno rozstali. No ale młodzi są, coś się mogło zmienić…


  – Ico, zmieniło się?


  – Nie. Do niego również nie miałam numeru, ale on mieszka niedaleko nas, też na Kazimierza Wielkiego. Wieczorem było już późno, nie chciałam… Zresztą miałam nadzieję, że Ewelinka wróci, że może oni jednak są razem ipo prostu…– Uciekła wzrokiem.– Młodzi są, młodość ma swoje prawa, krew nie woda, jak to się mówi, przecież to wsumie nic złego, to nie te czasy, żeby…


  Znowu spojrzała na Wierę. Wyglądała, jakby czekała na poparcie tej tezy. Jezierska milczała, więc kobieta wróciła do przerwanego wątku:


  – Nie wróciła, więc rano, przed pracą, zaszłam tam, zadzwoniłam domofonem, Tomek odebrał ipowiedział, że też jej nie widział od matur. Potem jeszcze zadzwoniłam do swoich rodziców ido siostry, ale również nic. Siostra mnie uspokajała, że może Ewelinka gdzieś zabalowała, może oblewali, że już po egzaminach… Ale to niemożliwe, na pewno nie, bo jeśli nie ztymi, których znała najlepiej, to zkim? No iwyników przecież nie ma, jeszcze dużo czasu do ich podania. Więc nie wytrzymałam wpracy, zwolniłam się po trzech godzinach iprzyszłam tutaj.


  – Agdzie pani pracuje?


  – WUrzędzie Miasta, wReferacie Komunikacji.


  – Coś zniknęło zdomu? Pieniądze, biżuteria, torba, ubrania córki– cokolwiek, co by mogło świadczyć otym, że nie zaginęła, apo prostu wyjechała, nie informując pani otym?


  – Nie, nic. Zupełnie nic. Nie ma tylko jej torebki, takiej małej, co zawsze ją nosiła, awniej portfel ichusteczki.– Ręce kobiety nagle wychynęły spod biurka. Zamachała nimi gwałtownie wgeście zaprzeczenia.– Ona by nie mogła, tak po prostu…– Znowu oklapła.


  – Nie było ostatnio żadnych kłótni, sporów, ostrej wymiany zdań między wami?


  – Nie, nic. To naprawdę dobre dziecko…– Broda kobiety zaczęła się niebezpiecznie trząść.


  Jezierska się spięła. Sama płakała bardzo rzadko inie potrafiła obrać żadnej strategii wobec osób płaczących wjej obecności– pocieszyć, udać, że się tego nie dostrzega, poklepać wspierająco po ramieniu– nic jej nie podchodziło, tylko się usztywniała. Nie brakowało jej empatii, ale uzewnętrzniać jej nie potrafiła.


  – Ainni członkowie rodziny? Rodzeństwo, ojciec?– zapytała więc szybko.


  Podziałało. Kobieta się otrząsnęła.


  – Ewelinka jest jedynaczką. Ojciec, znaczy mój mąż, zmarł osiem lat temu.


  – Mieszka pani tylko zcórką?


  – Nie, jest ktoś. Robert. Mój partner…– Wjej tonie znowu pojawiły się te same nuty, co na początku.


  – Partner.– Zapisała Wiera.


  – Wsensie, że nie mąż, tylko… no właśnie partner.


  „Żałuje, że nie mąż”, przeleciało Wierze przez głowę. „Partner” brzmiało wjej ustach jak jakiś wyraz ze słownika nazw technicznych.


  – On też nie wie nic olosach pani córki?


  Szybkie, kilkukrotne pokręcenie głową.


  – Jego nie ma. Wyjechał dzień wcześniej, znaczy we wtorek. Jest kierowcą TIR-a, pracuje wfirmie spedycyjnej.


  – Długo jesteście państwo razem?


  – Cztery lata. Ato ważne?


  Szybkie zaprzeczenie, ateraz to pytanie. Wiera zapisała wnotesie: „Partner Robert? Nerwowo”.


  – Dobrze– zignorowała ostatnie pytanie.– Podstawowe informacje mam. Zaczniemy działać. Jeśli córka do jutra rana nie wróci do domu lub się nie znajdzie… gdzieś indziej…


  – Szpital sprawdziłam, na izbie pracuje moja koleżanka zpodstawówki.– Chyba po raz pierwszy od wejścia kobieta pozwoliła sobie na chwilę ulgi.– Gdyby jednak nie…– znowu się spięła– …to do kogo mam zadzwonić?


  Ponieważ Wiera już wstała, kobieta też się podniosła zkrzesła. Włożyła kremowy sweter, który wcześniej zawiesiła na oparciu. Spod długiej sukienki wystawały espadryle na koturnie. „Ładna jest”, Wiera patrzyła na jej szczupłą sylwetkę– delikatne przeguby rąk, smukłe kostki. „Delikatna ikrucha. Ichyba trochę nieszczera”.


  – Do dyżurnego, przekaże mi.


  Kiedy za Joanną Krzysztofik zamykały się drzwi, Jezierska usłyszała na korytarzu znajomy głos. Wyjrzała iprawie wpadła na Marię Przyzwan.


  – Cześć. Co słychać?– zapytała prokuratorka.


  – Ciszę słychać.– Wiera odwróciła się, wskazując brodą oddalającą się Joannę Krzysztofik.– Zaginięcie mamy. Chyba.


  – Chyba?– Przyzwan spojrzała na nią zzainteresowaniem.– Chodź, pogadamy.– Wyminęła ją iweszła do pokoju. Na biurku komisarza Janusza Kosonia położyła torbę izamszową kurtkę.– Czyste. Już się spakował?


  – Prawie. Jakieś resztki wszufladach jeszcze ma. Pewnie głównie zapałki.– Jezierska się uśmiechnęła, ale coś ją zakłuło wśrodku. Wtym pokoju też było słychać ciszę.


  – Smutno ci?– Przyzwan nachyliła się iotworzyła jedną zszuflad.– Rzeczywiście.– Wyciągnęła papierowe pudełko zdraskami po bokach.– Chcesz jedno?


  Wiera kiwnęła głową.


  Przyzwan wykonała lekki ruch dłonią izapałki łagodnym łukiem przeleciały nad biurkiem.


  – Dzięki.– Wiera złapała je iwsunęła do kieszeni dżinsów.– Smutno– przyznała po chwili.


  – Szczęście robi dobrze ciału– Przyzwan wyjęła zszuflady kolejną paczkę iwrzuciła ją do swojej torby– asmutek robi dobrze myśleniu. Zresztą Janusz nie umarł, przenosi się na emeryturę, nie wzaświaty czy wco tam wierzy. Pamiąteczki po nim mamy, azadzwonić zawsze można. No inie mieszkamy wmetropolii, tylko wGiżycku, będziemy się widywać. Aco ztym zaginięciem?


  – Ta kobieta, która wyszła zpokoju…


  – Ta ładna, ale wstylu raczej defensywnym, wnajsmutniejszym odcieniu brązu ikiecce do kostek?– Przyzwan usiadła na biurku Kosonia izałożyła nogę na nogę. Prokuratorka miała na sobie swoją ulubioną czarną lnianą sukienkę inowe zamszowe szpilki wkolorze intensywnej fuksji.


  – Ta. Więc ona…


  Rozległo się pukanie ido pokoju wszedł posterunkowy Remigiusz Staroń.


  – Wiera, ja chciałem wsprawie tych mandatów… O, dzień dobry, pani prokurator!


  – Cześć, Remek. Co słychać?


  Staroń lekko wzruszył ramionami.


  – Zwyczajna codzienność funkcjonariusza policji. Niższego szczebla. Najniższego.


  – No, mandaty to słabo człowieka rozwijają, fakt. Zaginięcie lepsze.


  – Akto zaginął?– Posterunkowy spojrzał zzainteresowaniem na prokuratorkę.


  – Kto zaginął, pani sierżant?– Maria Przyzwan odbiła piłeczkę do Wiery.


  – Ewelina Krzysztofik.– Wiera podniosła zbiurka zdjęcie dziewczyny ipodała je prokuratorce.– Ma skończone osiemnaście lat, czyli wpada do kategorii dorosłych. Tegoroczna maturzystka, niedługo po egzaminach rozpłynęła się wpowietrzu. Matka wróciła wczoraj zpracy chwilę po szesnastej, córki nie było, arano jeszcze spała spokojnie wswoim łóżku. Telefon nie odpowiada, żadnej wiadomości nie zostawiła. Niczego ze sobą nie zabrała, szczoteczki, torby, choćby niedużej, tylko małą torebkę zportfelem. Obdzwonione koleżanki, były chłopak, najbliższa rodzina. Wszpitalu nie leży.


  – Ico otym myślisz?– Przyzwan podała zdjęcie Staroniowi, ale wciąż patrzyła na Wierę.


  – Nie wiem.– Jezierska westchnęła.– Jest wtym coś dziwnego. Kobieta wydaje się miła iuczciwa, typ człowieka, co nawet papierka na ulicę nie rzuci izawsze płaci rachunki wterminie, dokarmia piwniczne koty itak dalej, ale… Córka zniknęła wczoraj, aona przychodzi dziś.


  – Dorosła córka– przypomniała Przyzwan.


  – No wiem. Ale dorosła dopiero od kilku miesięcy, poza tym to córka, amatka icórka…– zawahała się. Jeśli oto chodzi, dysponowała wyłącznie wiedzą teoretyczną. Izłymi doświadczeniami osobistymi.


  – To najsilniejsze połączenie wnaturze– dokończyła za nią Przyzwan.


  – Właśnie. Ta kobieta boi się ocórkę, to widać, kocha ją, to czuć, ale jednocześnie nie szuka jej, jak by to powiedzieć…– Wiera się zawahała.


  – Zpaniczną determinacją?– podsunęła Przyzwan.


  – Zpaniczną determinacją– powtórzył po prokuratorce Staroń.– Świetne określenie.


  „Świetne”, pomyślała Wiera zzazdrością. Też by chciała umieć rzucać takie świetne określenia.


  – Amoże dziewczyna po prostu poszła wdługą? Dała nogę?– zapytał, awłaściwie zaproponował posterunkowy.


  – Po minie sierżant Jezierskiej widzę, że obstawia większą złożoność świata.– Przyzwan znowu spojrzała na Wierę.


  – Obstawiam. Pasuje ci „pójście wdługą” do takiej dziewczyny?– Podeszła do Remka ipuknęła palcem wzdjęcie.– Spokojna myszka, zapewne klon cichej inieśmiałej matki.


  – No może nie do takiej, ale to młoda dziewczyna, wtym wieku to faceci imiłość na pierwszym planie, aztego mogą się urodzić jakieś głupie pomysły.– Posterunkowy spojrzał na nią znacząco.


  – Faceta, znaczy chłopaka, ostatnio rzuciła, tak powiedziała matka– przypomniała Wiera.


  – No to inny facet. Może dlatego rzuciła tamtego, że pojawił się nowy?– Staroń nie odpuszczał.


  – Amoże egzaminy zawaliła?– zapytała Przyzwan– Skoro zniknęła tuż po maturach…


  – Nie, to by było za szybko, wyniki są po kilku tygodniach. Zresztą, przypomnę, dobrze się uczyła. Uczy znaczy.


  – Arodzice? Może jednak toksyczni. Czasem pozory mylą. „To taka spokojna rodzina”, apotem wsalonie leży ojciec zsiekierą wbitą wgłowę– powiedziała Przyzwan.


  – Tylko matka, bo ojciec nie żyje. Aona nie wygląda na toksyczną, raczej na…– Wiera znowu się zawahała. Teraz przyszło jej do głowy, że matka sama sprawiała wrażenie, jakby chciała dać nogę– ztego życia. „Jest wniej jakiś przegryw”, pomyślała.– Na zagubioną.


  – Co roku kilka tysięcy dzieciaków ląduje na gigancie, bo nie mogą się dogadać zrodzicami. To najczęstsza przyczyna zaginięć– ciągnęła prokuratorka.


  – Fakt– przytaknęła Wiera. Tę motywację znała nie tylko ze statystyk, lecz także zwłasnego życia.


  – No tak.– Staroń też przyjął ją do wiadomości, widać jednak, że trudno mu się było wnią wczuć.


  – Nie ma jej od doby. Jeśli dziewczyna jest taka, jak to opisujesz, to rzeczywiście, matka trochę zwlekała.– Przyzwan zeszła zbiurka izaczęła chodzić po pokoju.


  – Czasem dzieciak wraca po dniu, maks dwóch, rodzice nie chcą robić rabanu– odezwał się Staroń.


  – Bo się sąsiedzi dowiedzą ibędzie głupio– dokończyła za niego Wiera. Przypomniała sobie swoją ucieczkę zdomu– durną, bez szans. Wsumie to chciała nie tyle zwiać– bo dokąd? za co?– ile żeby matka się przejęła. Przejęła się– gdy Wiera przed północą wróciła do domu, matki nie było. Szukała jej zlatarką po okolicy. Sprawy jednak nigdzie nie zgłosiła. „Apo co to obcych mieszać?” Tak, nigdy nie chciała mieszać obcych. Wiera poczuła skurcz złości iżalu. Dawno już ich nie dopuszczała do siebie, ateraz ta sprawa. Do tego wnajbliższą niedzielę przypadał termin odwiedzin umatki whospicjum. Zielona Dolina… Wierę przeszył dreszcz– pod tą pogodną zzałożenia nazwą krył się koszmar powolnego inieuchronnego umierania. Równia pochyła– to byłaby bardziej adekwatna nazwa. Dla matki dobrze, że już niespecjalnie zdawała sobie sprawę ztego, co się wokół niej dzieje. Zresztą wcześniej też sprawiała wrażenie, jakby mocno filtrowała rzeczywistość, przyjmując do wiadomości tylko jej wybrane fragmenty. Krzysztofik mimo wszystko wyglądała na bardziej świadomą matkę ina pewno bardziej troszczyła się ocórkę– co zatem mogłoby ją powstrzymywać przed wizytą na komendzie?


  – Ztej rozmowy nic innego nie wyniknęło. Oczywiście, zaczniemy działać intensywniej od jutra, na razie puścimy komunikat, zaraz przygotuję– powiedziała.


  Przyzwan pokiwała głową.


  „Nie mam dzieci, ale obstawiam, że to nie wakacyjna ucieczka”, pomyślała Wiera.


  Prokuratorka chyba czytała wjej myślach.


  – Nie mam dzieci idlatego obstawiam, że to jednak może być coś poważniejszego.


  Staroń się nie odezwał.


  – Dobra, to niech się toczy, ateraz– Przyzwan spojrzała na zegarek– czas na imprezę.


  – Nigdy nie jest się za młodym na emeryturę, jak mówi mądrość ludowa.– Komendant Zbigniew Król potoczył wzrokiem po zebranych wjego gabinecie. Uśmiechy na kilku twarzach wprawiły go wjeszcze lepszy humor.– Janusz jest wwieku akuratnym. Dobrze wykorzystał czas na służbę sprawiedliwości, ateraz pora, żeby dobrze wykorzystał czas dla siebie. Iwłaśnie stąd pomysł na pożegnalny prezent.– Odwrócił się, zrobił kilka kroków istanął przy szafie. Wyciągnął zza niej długi pakunek zawinięty wkolorowy papier iobwiązany czerwoną wstążką.– Dla ciebie, Janusz.– Podszedł do komisarza.


  – To kule?– Kosoń się uśmiechnął.


  – Zawsze byłeś żartowny. To kije. Do spacerów. Do tego, jak to, o, nordic walkingu. Żebyś dbał oformę.


  – Dziękuję. Spodziewałem się dyplomu czy albumu Przyroda Polski, atu coś oryginalnego.


  – Dyplom też będzie. Iksiążka– przyznał komendant– ale to na koniec, wwersji oficjalnej, ana razie świętujemy półoficjalnie. No, to częstujcie się.– Król podszedł do stołu, na którym ustawiono ciastka, colę ibutelkę koniaku.– Symbolicznie.– Komendant nalał pierwszy kieliszek ijednym haustem wypił jego zawartość.


  Wiera spojrzała na stojącego obok Króla Kosonia. Zjednej strony było jej smutno, że odchodzi, bo lubiła go jako człowieka iceniła– jako policjanta. Zdrugiej jednak wiedziała przecież dobrze, że to już ten czas– Kosoń był coraz mniej zainteresowany robotą, aona chciałaby pracować zkimś, kto byłby równie zaangażowany. Zkimś bardziej doświadczonym od niej, ale pasującym do niej charakterologicznie. Po komendzie krążyła plotka opodkomisarzu zOlsztyna, który miał się do nich przenieść. Podobno oschły, ale fachowiec. Ucieszyłoby ją to.


  Podeszła do stołu. Była głodna, więc sięgnęła po pączka. „Zsupermarketu”, pomyślała po pierwszym kęsie iwzięła następny. Kalorie to kalorie, wszystko jedno, skąd pochodzą, byle brzuch się zapełnił.


  – Chcesz?– Przyzwan wyciągnęła wjej kierunku rękę znapełnionym kieliszkiem.


  Kiwnęła głową. Upiła trochę.


  – Uuuu, nie podeszło?– zapytała Przyzwan, patrząc, jak Wiera się krzywi.


  – To nie jest mój ulubiony gatunek. Szczerze mówiąc, wolałabym piwo.


  – To wsobotę, uRuberta. Dziś bierz, co dają. Idę po trochę cukru ztłuszczem.– Spojrzała znacząco na niedojedzoną resztkę pączka, którą Wiera trzymała wdłoni.


  – Dolać?– Zygmunt Król krążył po pokoju zbutelką koniaku.


  – Nie, dziękuję. Jeszcze mam pracę.


  – No, wszyscy mamy, to jasne. Przecież powiedziałem, że symbolicznie.


  „On chyba nie pije symbolicznie”, pomyślała, patrząc na zaróżowione policzki komendanta.


  – Dobry, swoje odleżał.– Król odstawił butelkę iwziął kieliszek– pełny.– Awogóle, skoro już tu jesteśmy, to chciałem ztobą porozmawiać oprzyszłości. Janusza nie będzie, no to potrzeba kogoś na zastępstwo.


  Ożywiła się. Wreszcie jakiś konkret.


  – Zatem chciałem ci powiedzieć, że będziesz pracować zRemkiem.


  – ZRemkiem Staroniem?– Miała nadzieję, że źle usłyszała.


  – Remigiusz to rzadkie imię. Zapamiętałbym, gdybyśmy mieli dwóch. ARemigiusza Staronia to na pewno mamy tylko jednego– próbował zażartować.


  – Ale jak to? Zposterunkowym?– starała się ukryć rozczarowanie.


  – No, zaraz to będzie starszy posterunkowy, wprzyszłym roku sierżant. Więcej optymizmu.


  – Mam optymizm, ale… słyszałam, to znaczy mówiło się, że ma do nas trafić podkomisarz zOlsztyna, więc pomyślałam…


  – Prawdę się mówiło, bo miał. Ale wszędzie wakaty iproblemy, ijednak nie do nas, ado Białegostoku, bo unich jeszcze bardziej licho, więc rozumiesz. No.– Poklepał ją po ramieniu.– Wiem, że oczekiwałaś czegoś, znaczy kogoś innego, ale kto jak nie policjant rozumie, że życie to nie bajka? A, ijeszcze– Staroń na razie nie wie, jak dostanie starszego posterunkowego, to mu powiem. Wponiedziałek znaczy.


  Wiera włożyła do ust resztę pączka. Teraz jeszcze wyraźniej poczuła jego supermarketowość. Jaki zRemka będzie partner? Lubiła go, ale tak, jak się lubi niepodobnego do siebie młodszego brata– trochę opiekuńczo, trochę zprzyzwoitości. Chemii, jakiegoś wyższego porozumienia, tego między nimi brakowało. Pomyślała oAnce, swojej młodszej siostrze. Znią było gorzej niż zRemkiem, choć ostatnie miesiące przyniosły pewną poprawę ich stosunków. Po sprawie zJeziorowskich coś wWierze pękło, doszło nawet do tego, że sama by do Anki zadzwoniła, bo siostra jakoś ostatnio zamilkła.


  „Potem, zajmę się tym potem”, pomyślała ipodeszła do stołu. Komendant dostawił kolejną butelkę koniaku. Już sięgnęła po colę, żeby rozcieńczyć nią alkohol, ale przypomniały się jej słowa starego, że życie to nie bajka. „Trzeba brać się znim za bary”, nalała sobie do pełna bursztynowego płynu, „ale to od jutra”. Teraz był czas na miękką izolację od życia.


  Nie potrafiła zapomnieć. Jego bezwzględny wzrok, jego chętne ręce na jej niechętnym ciele, jego oddech odbierający jej dech. To wciąż wniej tkwiło, wryło się wpamięć, było fizycznie bolesne iobecne, niczym nieusuwalne.


  Czy ta ucieczka coś da? Czy będzie wten sposób uciekała przez całe życie?


  Rozdział 2


  – Właśnie tak mieszkamy.– Joanna Krzysztofik stanęła na środku dużego pokoju ispojrzała na Wierę. Zachowywała się, jakby się gubiła wkonwencji między wizytą formalną atowarzyską.


  „Jak wmieszkaniu zreklamy margaryny”, pomyślała Wiera. Czysto, schludnie, nijako. Pomieszczenie było świeżo odmalowane, utrzymane wszarościach– kolor ścian zlewał się zkolorem tapicerki kanapy. Na szafce stał niezbyt duży telewizor, pod drugą ścianą niski regał zkilkoma ozdobnymi drobiazgami, nad nim półka zwazonikiem. Wszystko zpłyty wciemnobrązowej okleinie. „To wnętrze wygląda jak blok obok”, przypomniała sobie mijany budynek. Tam zrobiono już remont, malując elewację na szaro. Budynek, wktórym mieszkała Krzysztofik, wciąż był wstylistyce sprzed dekady czy dwóch– żółcienie ibrązy. Fascynujące było to, że po kolorze tynku czy kształcie mebli można poznać, zjakiego okresu pochodzi blok czy sprzęty wmieszkaniu. Fala mody przychodziła irówno zmiatała to, co było przed chwilą, wprowadzając nowy ład, podobnie nietrwały.


  – Robert pomógł.– Kobieta wodziła wzrokiem za rozglądającą się po pokoju Wierą.– Odmalował, zrobił nowe kontakty, te wszystkie męskie sprawy ogarnął.


  Wiera pokiwała głową. Nie zadawała na razie pytań, pozwalała Krzysztofik mówić. Kobieta zadzwoniła rano na komendę ipotwierdziła, że córki wciąż nie ma. Wiera postanowiła działać dwutorowo inie tracić czasu. Staronia wysłała do Tomka Czyżyka, byłego chłopaka Eweliny, asama pojechała do jej matki.


  – Jak zostałyśmy tylko we dwie zEwelinką, to było naprawdę okropne.– Krzysztofik podeszła do okna istanęła bokiem do Jezierskiej.– Mąż umarł nagle, tętniak pękł ijuż, koniec. Nic się nie dało zrobić. Nikt się nie spodziewał. Okropne chwile, apotem zrobiło się jeszcze gorzej. Zostałyśmy bez wsparcia, bez pomocy. Krzysztof, znaczy mąż, był zaradny, pomocny, zresztą znał się na wszystkim, elektryk, złota rączka. Jak go zabrakło, to wszystko się skończyło. Ewelinka tak bardzo to przeżywała. Nie dawałam sobie rady– ani psychicznie, ani fizycznie. Praca, szkoła, zakupy, obiady, wiecznie wbiegu, wiecznie mało pieniędzy, ciągle coś się psuło. Ita samotność… Samotnej kobiecie jest trudno. Ale miałam zawsze ją, moją córeczkę, Ewelinkę.– Teraz Krzysztofik odwróciła się do Wiery plecami. Prawą rękę podniosła do twarzy idłonią przetarła oczy.


  – Właśnie, córka.– Wiera odczekała taktownie kilka sekund.– Chciałabym zobaczyć jej pokój.


  Joanna Krzysztofik powoli się odwróciła. Wciąż miała szklisty wzrok.


  – Tak, oczywiście, już pokazuję.– Wyminęła Wierę iwąskim korytarzem poprowadziła do małego pokoju po lewej stronie.


  Pomieszczenie było wpewien sposób podobne do salonu– schludne iczyste. Ściany miały bardzo jasny niebieski kolor, meble były białe. Panował idealny porządek– żadnego twórczego bałaganu, porozkładanych przedmiotów, rozwleczonych ubrań, niewyniesionych kubków czy talerzyków. Wiera podeszła do biurka. Na blacie leżały równo ułożone podręczniki iksiążki, wtrzech, tej samej wysokości, kupkach. Obok znajdował się zamknięty laptop. Łóżko było przykryte niebieską kapą, na niej dwie symetrycznie ułożone białe puchate poduszki. Na regale Wiera dostrzegła kilka ramek. Spojrzała na Krzysztofik.


  – To pierwsze to nasze wspólne, zKrzysztofem, znaczy tatą Ewelinki. Zrobione wwakacje przed jego śmiercią. Pojechaliśmy nad morze, do Piasków. Córka tak się cieszyła, bo całe dwa tygodnie tam spędziliśmy inawet pogoda dopisała, ato nad Bałtykiem nieczęste.


  Wiera przyglądała się fotografii. Rzeczywiście, rodzina wyglądała na zadowoloną, może nawet szczęśliwą. Odrugie zdjęcie nie musiała pytać– była na nim matka zcórką. Zrobione stosunkowo niedawno, wtym wyremontowanym na szaro salonie. Trzecia ramka była natomiast pusta.


  – Ato?– Wskazała na nią palcem.


  – Tomek tam był– odparła Krzysztofik.– Zauważyłam, że Ewelinka usunęła zdjęcie, ale nie pytałam. Ona jest czasem taka skryta… Nie wsensie, że ma przede mną jakieś tajemnice, to znaczy, że jest nieszczera, tylko nie owszystkich osobistych sprawach chce mówić. No ale to przecież normalne, prawda?– Pytająco spojrzała na Wierę.


  – To kiedy oni się rozstali?– Wiera nie odniosła się do tej kwestii.


  – Tak jak powiedziałam, niedawno. Zpół miesiąca temu może…


  – Córka podała jakiś powód? Powiedziała, kto kogo zostawił?


  Krzysztofik delikatnie westchnęła.


  – Nie, naprawdę nie. Tak ogólnie to ujęła, że się rozeszło, czy jakoś tak. Nie było wtym nic dramatycznego, jak wtakiej wielkiej zawiedzionej miłości wksiążkach.


  Wiera nie potrafiła sobie przypomnieć, żeby wjakiejkolwiek książce czytała otakiej miłości, chyba że wktórejś zlektur szkolnych, ale je zzałożenia traktowała nierealistycznie. No, może utej Ferrante, choć tam to było takie popieprzone. „Popieprzone”, uśmiechnęła się do tej dwuznaczności.


  – Akto kogo rzucił?


  – Właściwie to nie wiem. Jakoś tak zrozumiałam, jakby to była ich wspólna decyzja.


  Wierze trudno było uwierzyć wtaką zgodną obojętność ijej mina dobitnie to pokazywała.


  – Ja też się zdziwiłam– odezwała się szybko Krzysztofik– bo dobrze im było razem, Ewelinka się na nic nie skarżyła, ale jakoś tak się rozeszło, mimo że nawet tę samą uczelnię wybrali. Ewelinka planuje socjologię, aTomek leśnictwo, wOlsztynie.


  – Długo razem byli?


  – Zpół roku, może trochę więcej.


  – Mówiła pani na komendzie, że córka była ostatnio trochę zdenerwowana.


  – No tak, denerwowała się maturami, nauką, punktacją. Zależy jej na studiach. Bardzo ją wspierałam, bo ona unas by była, to znaczy będzie pierwsza wrodzinie zdyplomem.– Woczach kobiety znowu pojawiły się łzy.


  – Amoże jednak czymś innym się denerwowała? Kimś innym?– Wiera postanowiła sprawdzić trop zasugerowany przez Staronia.


  – Kimś innym?– Krzysztofik spojrzała na nią spłoszona.


  – Wsensie, że zostawiła tego Tomka dla innego chłopaka.


  – Nie, naprawdę nie. To wogóle niepodobne do córki. Ona jest spokojna, opanowana. To nie taki typ dziewczyny, która się ogląda za chłopcami. Do kościoła chodzi co tydzień, jakby nie mogła, to mszy wradiu odsłucha. Gdzieś tu nawet…– kobieta zaczęła się rozglądać po pokoju– o, tu leżą!– Sięgnęła głębiej na półkę regału iwysunęła kilka kolorowych gazet. „Idziemy”, Wiera przeczytała tytuł. Na okładce była para zcórką, wyrysowani dziecięcą ręką. Niżej podpis: „Kocham cię, życie”. Wiera znała ten katolicki tygodnik, Anka go kilka razy przyniosła do domu.– Ido biblioteki chodziła, książki czytała. Prawie się nie malowała, nawet włosów nie farbowała.


  „Wypisz, wymaluj Anka”, pomyślała Wiera. Gdyby odjąć chłopaka, nawet takiego spokojnego, bo Anka chyba nigdy zżadnym nie była.


  – Amoże szukała nie chłopaka, tylko jakiejś grupy? Młodzi mają potrzebę bycia razem. Może kogoś poznała przez Internet?


  – Ewelina jest raczej osobna, to znaczy ma koleżanki, jak to wtym wieku, ale tak rozsądnie, bez emocji. Lubi być ze mną, naprawdę byłyśmy, to znaczy jesteśmy zżyte.


  Wiera pokiwała głową.


  – Wspominała pani opartnerze. Robert…


  – Robert Nęcki. Ale jego nie ma, bo pojechał wtrasę. Często jeździ, taka praca. Tydzień, dwa wdrodze, wraca, kilka dni odpoczywa iznowu rusza.


  – Stąd jest?


  – Robert? Nie, zElbląga. Afirma od nas, Auto-Trans. Poznaliśmy się wpracy, to znaczy on przyszedł zszefem, przerejestrowywali auto. Zaiskrzyło między nami, zresztą Robert potrafi być naprawdę czarujący… Itak jakoś szybko poszło, jakby samo się działo…


  – Wie, gdzie może być córka?


  – Nie, skąd by miał wiedzieć?– zaprzeczyła kobieta.


  – Tak pani powiedział?


  – Właściwie to nie– przyznała Krzysztofik po chwili zawahania.– Ma wyłączony telefon. Albo bez zasięgu. Tak się czasem zdarza wtrasie.


  – Lubią się?


  Krzysztofik spojrzała na nią, apotem cicho powiedziała:


  – Wie pani, jak to jest, kiedy kobieta zostaje sama zdzieckiem? Nie taka już młoda, wniedużym mieście? Nie wie pani iżyczę, żeby pani się nie dowiedziała. Koleżanki się odsunęły, przestały zapraszać, bo samotna kobieta to zagrożenie dla stabilności małżeństwa, samotna kobieta jest, jest… przesunięta na margines życia społecznego. Wcześniej zapraszały, nawet chętnie, bo mąż był elektrykiem, zawsze coś poprawił, naprawił. Potem– jak nożem uciął. Więc jak się pojawia ktoś nowy, to trzeba zaakceptować pewne… pewne niedogodności. Nie będę ukrywała, że na początku Ewelinka była przeszkodą wnaszym związku, ale to już minęło, teraz te relacje są poprawne, wszystko się jakoś ułożyło. Bez miłości, ale ibez nienawiści.


  – Nie przeszkadza to pani?


  – Wpewnym wieku nie oczekuje się cudów. To nie rezygnacja, wręcz przeciwnie, bo my mamy plany, że jak Robert przejdzie na emeryturę, to będziemy razem jeździć po Europie. Ewelinka już po studiach, amy…– Splotła palce.


  – Wspominała pani orodzinie…


  – Moi rodzice już nie żyją, teściowie są wBiałymstoku, asiostra wPułtusku. Nie wiedzą, gdzie Ewelinka mogłaby być, wkażdym razie nie unich. Jakby tylko się odezwała, to oczywiście od razu powiadomią.


  – No dobrze…– „To dalej nic nie mamy”, powinna dodać, ale zamiast tego zapytała:– Mogę zabrać laptop córki? Sprawdzimy, czy tam nie ma jakiegoś tropu.


  – Tak, oczywiście. To co teraz będzie? To znaczy gdzie ijak policja będzie szukała córki?


  – Będziemy wkontakcie. Pani niech dalej rozpytuje znajomych, sąsiadów, może ktoś coś jednak wie. No ijest nadzieja, że córka jednak sama wróci.


  – To co masz, Remek?– Wiera chciała wspokoju porozmawiać waucie, ale za bardzo się nagrzało. Do wczoraj jeszcze temperatury nie przekraczały piętnastu stopni, adziś poszybowały odziesięć kresek wgórę. Włożyła laptop do bagażnika, zamknęła samochód istanęła pod drzewami. Wcieniu dało się wytrzymać, choć poczuła strużkę potu spływającą po plecach.


  – Pogadałem znim. Wyszedł przed blok, zrobiliśmy rundkę po osiedlu. Zwyczajny chłopak. Zupełnie normalny. Powiedział, że Ewelina go zostawiła, bo „nie pasowali do siebie”.


  – Ona jego?


  – Tak. Ale on również tak uważa. Ijeszcze powiedział, że ona dużo się uczyła, zresztą on też się dużo uczył, itak nie mieli dla siebie czasu.


  – Atobie to pasuje?


  – Co mi pasuje?– zdziwił się Staroń.


  – Że nie mieli dla siebie czasu, bo się uczyli. Osiemnastolatkowie, wiosna, kwitną bzy ikasztany, słońce, liczy się to, co teraz, afaceci wtakim wieku to wogóle się ograniczają do tego, żeby zaliczyć…


  – Zaliczyć?… A, no dobra, rozumiem. No może tak, ale jemu naprawdę zależy na studiach.


  – Remek, byłeś kiedyś młody? Izakochany?


  Po drugiej stronie zaległa cisza.


  – Dobra. To albo to rzeczywiście nie było nic ważnego, albo wręcz przeciwnie, icoś się wydarzyło, idlatego dziewczyna zniknęła.


  – Ja… To nie tak, że nic ważnego, bo on się wydaje przejęty, że ona zniknęła. Tylko jakby ci to wytłumaczyć… O, wtaki sposób przejęty, jak ty wczoraj opowiadałaś Przyzwan omatce.


  – To znaczy?


  – To znaczy, jakby się bał obyłą dziewczynę, ale jednocześnie jakby wcale nie chciał, żeby jej szukać. Aha, dał mi też telefony do jej dwóch najbliższych koleżanek.


  – No to trzeba iznimi pogadać.


  – Już dzwoniłem. Obie są pełnoletnie, więc nie było problemu. Wsumie potwierdziły to, co powiedziała ci matka– Ewelina jest spokojna icicha, lubiana, ale to nie typ cheerleaderki. Trzymała się na uboczu.


  – Wdrugim obiegu towarzyskim, żadnego brylowania. Grzeczna, miła, pilna, wpokoju czysto, na półce gazety katolickie. Wychodzi nam to samo.– Wiera westchnęła.– Coś oTomku mówiły?


  – Że zklasy równoległej, też spokojny, że chyba już nie są razem, ale jakoś to kulturalnie załatwili.


  – Nie wierzę, Remek.


  – Wco nie wierzysz?


  – Wtę kulturę. Wszyscy dokoła tacy, kurwa, kulturalni, mili icisi. Jakby byli zdykty, anie prawdziwi. Awwypadkach nie wypłynęła? Nigdzie młodej blondynki?


  – Nie, czysto.


  – Dobra, Remek, wracam na zakład, to jeszcze pogadamy. Dam Witkowskiemu laptop Eweliny, niech pogrzebie. Jak ludzie nie mówią nic sensownego, to może sprzęt coś zdradzi.– Rozłączyła się iposzła do samochodu. Wśrodku pachniało nagrzanym plastikiem mocno średniej jakości idawno nieczyszczoną tapicerką. Nawiew buchnął jej wtwarz gorącym powietrzem. Otworzyła okno iruszyła.


  – Zrobi się.– Michał Witkowski tylko nieznacznie podciągnął się wwysokim fotelu na kółkach, gdy Wiera weszła do pokoju. Dwa duże, złączone blaty miał zawalone papierami ijakimiś częściami komputerowymi. Na podłodze też leżał sprzęt.


  – Akiedy się zrobi?– Popatrzyła na puszkę coli. Była lekko wilgotna, pewnie niedawno wyciągnięta zlodówki. Cholernie chciało się jej pić. Od zimnej coli lepsze byłoby tylko zimne piwo– obydwa na razie poza zasięgiem jej możliwości.


  – Możesz sobie łyknąć.– Podchwycił jej spojrzenie.


  – Dzięki, nie.– Nie była purystką, jeśli chodzi ohigienę, ale nie miała ochoty dzielić flory bakteryjnej zWitkowskim. Czasem wydawało się jej, że ten facet nie tylko tu pracuje, lecz także je iśpi. Inie wiadomo, co jeszcze robi.– To zaginięcie, młoda dziewczyna, zaraz po maturach.


  – Czegoś konkretnego szukamy?


  – Jak zawsze.– Wzruszyła ramionami.– Wszystkiego. Dziwne strony, podejrzane maile, jakieś anonimy, inicjały, pogróżki, kto do niej pisał, ona do kogo, na jakie strony wchodziła. Podobno spokojna iułożona dziewczyna, więc szukaj czegoś odwrotnego.


  – Zrobi się.– Witkowski sięgnął po puszkę. Usłyszała kilka gardłowych przełknięć, jakby bąbelki rozbijały się oprzełyk.– Tylko trochę się ogarnę.– Przeleciał wzrokiem przez pokój.


  Pomyślała, że jest wtym samym lesie, co ona.


  Przejrzała bazę– nic, jak mówił Remek. Ewelina Krzysztofik nie padła ofiarą żadnego przestępstwa, nie leżała martwa wrowie, rozjechana przez auto, nie wypłynęła wżadnym jeziorze czy rzece, nie było jej ani wszpitalu, ani wkostnicy, ani nigdzie pomiędzy tymi dwoma miejscami. Od jej zaginięcia minęło czterdzieści osiem godzin. Magiczne czterdzieści osiem godzin, które zwyczajowo mają być taką granicą dzielącą „może się znajdzie” od „chyba jednak się zgubił/zgubiła”. Wracała pamięcią do porannej rozmowy zJoanną Krzysztofik. Wyglądało na to, że dziewczyna rzeczywiście nie zwiała zpowodu konfliktu wdomu. „Znaczy zpowodu konfliktu zmatką”, Wiera poprawiła się wmyślach. Joanna Krzysztofik nie sprawiała wrażenia osoby, która zkimkolwiek może być wkonflikcie; wyglądała na typ zdecydowanie wycofany. Zjej partnerem Wiera nie porozmawiała iprzez najbliższe dwa tygodnie nie będzie miała okazji do osobistego kontaktu. Miała za to zapisany do niego numer, jak nic się nie ruszy, to jutro zadzwoni.


  Zaburczało jej wbrzuchu. Spojrzała na zegarek– było już po drugiej. Rano wypiła tylko maślankę, po wczorajszym pożegnaniu Kosonia ukomendanta nie czuła się najlepiej. Nie przeholowała zkoniakiem, bo jednak dość szybko się skończył, więc to raczej te pączki. Amoże ich ilość. No iźle się jej spało, duszno było. Wiosna gwałtownie wkroczyła wrejestry lata, ito upalnego.


  Postanowiła pójść do Świtezianki. Na myśl ochłodniku zziemniakami zrobiło się jej lepiej. Dopiła do końca wodę ze szklanki iwstała od biurka. Spojrzała jeszcze na pusty blat Kosonia. Gdyby mogła znim pogadać… „Jutro pogadasz”. Pomyślała oimprezie, którą komisarz szykował na działce wStarych Juchach, ubyłego komendanta Jerzego Ruberta. Fajne miejsce, ciche, spokojne. Przynajmniej do czasu tamtej sprawy, bo potem… Otrząsnęła się. Maria Przyzwan też będzie. No iRemek. Remka jednak nie brała pod uwagę jako partnera do ewentualnej wnikliwej rozmowy na temat tej dziewczyny. Poczuła lekką złość, że zamiast fachury przydzielono jej takiego młodzika. Znowu zaburczało jej wbrzuchu. „Robię się nerwowa zgłodu”.


  Wyszła zpokoju.


  – Siedem trzydzieści.– Kobieta wbiałym czepku, który kontrastował zjej czerwoną, spoconą twarzą, spojrzała na Wierę zmęczonym wzrokiem.


  – Już.– Wiera próbowała wsunąć palce wtylną kieszeń dżinsów, wktórej trzymała drobne. Może powinna jednak kupić coś luźniejszego? Niedżinsowego iniespodniowego? Miała wilgotne palce, spodnie nieprzyjemnie kleiły się jej do ud.– Już– powtórzyła. Zaczęła się irytować.


  – Spokojnie.– Kasjerka wachlowała się zafoliowanym jadłospisem.


  Prawie wyciągnęła pięciozłotówkę, gdy wdrugiej kieszeni zawibrował telefon.


  Ztelefonem poszło łatwiej. Spojrzała na wyświetlacz– zroboty, dyżurny.


  – Jezierska, co tam?


  – Słuchaj, zgłoszenie jest. Masz jechać.


  Drugą ręką wciąż walczyła zbilonem uwięzionym wkieszeni. Bez efektu.


  – Kurwa.– Jednak wyrwało się jej to zust.


  – Spokojnie– powtórzyła kasjerka.– Nie ma się co denerwować, przecież nikt nie umarł.


  Wiera uśmiechnęła się przepraszająco.


  – Nie, to nie do ciebie. To jakie to zgłoszenie?– Sapnęła do telefonu izrezygnowała zgrzebania wkieszeni.


  – Ze starej żwirowni wSpytkowie. Facet, około pięćdziesiątki. Leży wgłębokim wyrobisku. Ma ranę kłutą klatki piersiowej iroztrzaskaną głowę.


  „Ajednak ktoś umarł”, pomyślała, na migi pokazując, że rezygnuje zzakupu chłodnika iziemniaków.


  Kasjerka machnęła ręką.


  „Imusiał być bardzo nielubiany”.


  Rozdział 3
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